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Podnieście głowy! ludzie dobrćj woli, wytrwałej pracy, 
chętnćj ofiary a wykształconego serca i umysłu; i stań­
cie w pośród zwątpiałego społeczeństwa, aby go podźwi 
gnąć, ocucić, do wspólnej pracy zachęcić i nie dać mu 
zasnąć w grzesznćj obojętności, bo stn jest obrazem i za­
datkiem śmierci, a rozpacz jest niemal śmiercią samą.

Przed niewielu jeszcze laty, gdy szlachta stanowiła 
czoło narodu, królując w wioskach swoich i rozrządza­
jąc siłami i pracą licznych poddanych, pozwalała sobie 
często zasypiać na wezgłowiu praw swoich, bo tysiące 
ludu za nią czuwały i dla niój pracowały. — Ale dzisiaj 
stan rzeczy się zmienił, i szlachta weszła w szereg pra­
cowników, żyjąc własnym zarobkiem lub zaciągniętym 
na odrobek kredytem. Wszystkie więc chwile życia szlach­
cica lub większego posiadacza są obdłużone, a dochody 
nie już na samój ziemi, ale na jego pracy, intelligencyi 
i przemyśle są oparte. Jest to nowa hypoteka, która do 
wartości dóbr przybyła, i która w ogólnym ruchu bo 
gactw narodowych większe dać może korzyści od ob­
szarów ziemi! Te więc potęgi rozumu, przemysłu i oso- 
bistćj pracy w życie powszechne wprowadzić należy, 
aby tworzyły, przymnażały i stały się dźwignią upadłych 
majątków i zachwianego posiadania.

Rozum wszakże i przemysł pojedynczy, oderwany i na 
własną rąkę samolubnie działający, dźwiga tylko poje­
dynczych |ludzi lub rodziny, nie wywierając zbawien­
nego wpływu na ogół społeczeństwa; kiedy te potęgi 
zespolone i w jeden łańcuch stowarzyszenia powiązane, 
dźwigają kraj i podpierają go silnemi filarami instytucyi 
narodowych. Duch więc stowarzyszający pracę, rozum i 
przemysł przy celach ogólnego dobra, jest i powinien 
być hasłem epoki w którćj żyjemy; powinien łączyć i 
wiązać usiłowania pojedyncze w potęgę zbiorową, mo­
gącą podołać przedsięwzięciom, którym ludzie pojedyn­
czy (choćby najbogatsi) sprostać nie zdołają. Ten duch 
stowarzyszenia objawia się dopiero u nas przy szkodach 
elemantąrnych ognia, wody i gradu, ale nie ma szerszego

zastosowania do powszechnej i nieuniknionćj szkody cały 
kraj dotykającej, to jest do wspólnego z nędzy ratunku. 
Nędza zaś wynikająca z braku obrotowego kapitału, 
sroższą jest od ognia, gradu i wody, i jest ową elemen­
tarną plagą, pod którą jęczy u nas rolnictwo. Dziwnem 
zaś pojęć ogólnych zwichnięciem, stowarzyszamy się chę­
tniej przeciwko wyrokom Bożym i karom, które na nas 
z góry płyną, jak przeciwko tym, które nas codzień do­
tykają lub które sami na kraj i na siebie sprowadzamy. 
Plagą nieustającą jest lenistwo, niedbałość, nieład, sa- 
molubstwo, marnotrawstwo i zbytek.; plagą jest dotkli­
we ubostwo rolnika, nie mającego ani narzędzi do pracy, 
ani zasobów ułatwiających zaprowadzenie koniecznych 
w rolnictwie ulepszeń; plagą jest brak komunikacyi lą­
dowych i wodnych; plagą brak pośrednictwa w prze­
myśle rolniczym; plagą brak dokładniejszej instrukcyi 
rolniczej i przemysłowćj, a z tąd brak ludzi specyalnych 
w tych ważnych gałęziach organizmu krajowego; plagą 
brak wykształconego rzemieślnictwa; a na te plagi je­
steśmy obojętni i stowarzyszać się przeciwko nim nie 
śmiemy, nie chcemy, czy nie umiemy! — Na te plagi, 
których odwrócenie wyłącznie od nas zależy, jakież do­
tąd wynaleźliśmy lekarstwo?... Oto skargę bezsilną na 
czasy i obyczaje; skargę, która ani do niebios nie doj­
dzie, ani na ziemi nic nie zbuduje, bo jest tylko prostą 
negacyą. Zbawiciel rzekł płaczącym niewiastom: „n ie  
płaczcie nademną, ale raczćj nad sobą same- 
m i,“ tak i do nas dałoby się to Boskie słowo stoso­
wać, „że próżno się skarżymy na czasy, na epokę, i na 
zmianę stosunków społecznych, ale raczćj płakać win­
niśmy nad nami samemi,“ iż ani się do czasu ani do,^., 
epoki ani do zmian w stosunkach społecznych z a s tó j > 
wać nie umiemy. Trzeba przyjąć fakt dokonany, i z V 
go wyprowadzać najlepsze o ile się da następstwa, 
przez środki, które nam epoka obecna nastręcza, po-''-,* 
myślniejszą dla dzieci naszych gotować przyszłość. Kraj 
nie jest własnością jednego pokolenia, ale jest fidoikomi- 
sem powierzonym pieczy i staraniu wszystkich pokoleń, 
które były, są i będą; dla tego w żadnćj epoce zanied­
bywać tego fideikomisu nie wolno, ale przekazywać go



ulepszonym i moralnie oraz materyalnie udoskonalonym 
należy. Takie też to uczucje odnoszące pracę obecną do 
przyszłości, zwie się patryotyzmem. A więc:

Górą Wasza! — którzy zrozumieliście epokę obecną, 
a przymnażacie pracą i osobistą zasługą to, coście utra­
cili na drodze przywileju.

Górą Wasza! — którzy zamiast w tył się cofać do 
niepowrotnej przeszłości, żywicie w sercu nadzieję po­
myślniejszych czasów, i idziecie naprzód po drodze po­
trzebą wieku wytkniętej.

Górą Wasza! — którzy utraciwszy prawa, nie zanied­
bujecie obowiązków względem kraju i społeczeństwa, 
wśród którego żyjecie.

Górą Wasza! — których niedostatek w duchu nie 
poniżył, — a upokorzenie z godności wewnętrzój nie 
wyzuło.

Górą Wasza! — którzy w sobie czujecie tentno ży­
cia i przechowujecie ducha ofiary dla powszechnego 
dobra.

Górą Wasza! — którzy wyrzekłszy się grzesznego i 
ochydnego lenistwa, z każdego dnia możecie zdać Bogu 
i społeczeństwu rachunek.

Górą Wasza! — którzy przywiązani do ziemi ojców, 
stajecie się ręką opatrzności, karmicielami społeczeństwa 
i jałaiużnikami darów Bożych.

Górą Wasza! — którzy przodkujecie drugim na dro­
dze umiejętnej pracy lub przemysłu, a kraj wasz podno­
sicie w oświacie, sławie i bogactwie.

Górą Wasza! — dla których pomyślność ogólna jest 
celem, a wytrwałe poświęcenie się dla dobra bliźnich 
śropkiem.

Górą wszyscy ludzie dobrej woli, wzniosłych zamia­
rów, wytrwałej pracy, czystej ofiary, i szlachetnej dla 
kraju hojności. W . W .

Od Redakcyi „Ogniska."
Głównym celem naszego pisrna było zestrzelić w je­

dno ognisko pojedyncze promienie światła rozsypane, 
i zebrać je w pośrednim punkcie ku oświacie ogólnój kraju 
i pożytkowi powszechnemu. Nigdy atoli nie zamierza­
liśmy otwierać szranków dla po llem ik i p ryw a tn ó j  
i w a lk i  osobistój. Z żalem widzimy, iż się to złe wci­
snęło wbrew dążeniom naszym i życzeniu naszych Czy­
telników. Zastraszeni Artykułami prawa drukowego, 
umieściliśmy reklamacyą Wgo Aleksandra Sękowskie­
go Administratora dóbr Xięcia de Ligne, acz łatwo by­
ło przewidzieć, iż aię druga strona odstrzelić nie 
omieszka. Gdy pomimo przedstawień redakcyi, domaga 
się nasz współpracownik p. Fr. W. abyśmy obronę jego 
zamieścili, czynimy to po raz ostatni, oświadczając so­
lennie, iż dla tój kwestyi raz na zawsze kolumny na­
szego pisma zamykamy.

List ze wsi KTr. IX.

Nie chcąc nikomu być nic dłużnym, a tóm bardziój 
też panu Sękowskiemu, który wiem jak tego nie lubi, 
wzywam cię szanowny Redaktorze choćby nawet z od­
wołaniem się do paragrafów prawa drukowego, któremi 
byłeś zastraszony ze strony tego pana, ale więcój jeszcze 
w imie słuszności, ażebyś raczył umieścić w twym 
dzienniku te słów kilka, jako odpowiedź na umiesz­
czony w Nr. 37 tego pana artykuł. Znając spokojne 
twe usposobienie, nie chcę zamieniać „Ogniska* na 
„pobojowisko,“ a więc długu mojego nie uiszczam 
z lichwą, jakbym to może miał ochotę uczynić, i spła­
cam go tylko z przyzwoitym (paragrafami prawa do­
zwolonym) procentem.

A więc:
lsze. Czy wolno mówić prawdę publicznie o rze­

czach prywatnych, czy też jest to jakim paragrafem 
zabronione, nie wiem? może pierwszy jestem co ten 
experyment zrobiłem, ale jakoś się to stało i odstać 
się nie może.

2re. Twierdząc, iż poruszam stosunki osób w ca le  
mnie nie obchodzących , zapomniał pan S., iż 
jednym z dzierżawców onych był ani mniój ani więcój 
tylko nieboszczyk brat mój rodzony, któremu zawie - 
szone jak miecz Damoklesa rygory i paragrafy kon­
traktowe, spokojnie skonać nie dały, bo na godzinę 
przed śmiercią jeszcze o nich majaczył. — Czy inne 
osoby do składu tych dzierżawców wchodzące, także 
mnie nie obchodzą, o tem pan S. wiedzieć nie może. 
Wszak z resztą nawet losem murzynów na drugiój pół­
kuli będących interesować się wolno, nie mając w tóm 
osobistego widoku.

3cie. C z y  stan rzeczy  w ed ług  p r a w d y  skre­
śliłem, odwołuję się w tóm według przyjętego w Euro­
pie zwyczaju, do powszechnego głosowania tych wszyst­
kich, co z panem S. kiedykolwiek mieli jaki interes, a 
zdanie swoje niepodległe wypowiedzieć są w stanie. — 
Fakt, iż właściciel mieszkający o paręset mil od dóbr 
swoich, których nigdy nie widział, ze sposobu admini­
strowania tychże, jest zadowolniony, nic nie dowodzi. 
Ze dzierżawcy tłumnie mają się garnąć pod berło p. 
S. dowodzi to tylko, iż nikt cudzym doświadczeniem 
nauczyć się nie daje, dopóki sam nie sprobóje,— wszak 
wiómy nareszcie, iż za czasów najuciążliwszój pań­
szczyzny, grunta nią obciążone swoich amatorów znaj­
dowały.

4te. Że właściciel może mieć z dóbr intratę, nieza- 
przeczam wcale, ani też w artykule moim tój strony 
nie dotykałem.

Może pan S. nazwie to znowu sofizmeni, gdy po­
wiem, iż dobroć administracyi nie koniecznie mierzy
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się według dochodów, które nawet przy najgorszćj mo­
gą być znaczne do jakiegoś czasu.

Chciałbym wszakże, aby się ludzie trzymali niemiec­
kiego d ic tu m , które powiada man leb en m uss  und 
leben  la ssen , a wtedy właściciel choć może na 
razie cokolwiek mniejszym będzie się kontentował do- 
chodem, zyska o tyle, iż dzierżawcy mając wolniej­
sze ręce i więcój do oddychania powietrza, będą 
w stanie lepiój gospodarować, wkłady czynić, bu­
dynki utrzymywać i dobra po upływie terminu w lep­
szym oddawać stanie, przez co dochody na stalój utrzy­
mają się wysokości.

5te. Czy do napisania mojego poprzedniego artykułu, 
Wmieszała się jaka osobistość, przy czóm pan S. ob­
stawać się zdaje, i czy miałem do nićj powody, o tóm 
pan S. najlepiój sam sądzić może, a jeżeli nie on to 
Bóg osądzi zapewnie. — Ponieważ zaś w każdym ra­
zie rzecz pozostaje ta sama, niema tu O czem mówić. 
Co do wyrażonej na końcu wdzięczności z powodu zer­
wania interesu, pojmuję bardzo jój szczerość ze stron 
obydwóch, które dla siebie nie były stworzone. Powody 
zas do tój wdzięczności stosują się do każdój stron 
tych natury, i tak z mój strony pomimo znacznych 
strat materyalnych wynikających z tego przedwczesne­
go zerwania, — pomimo zakrwawienia serca z powodu 
niespodzianego wyruszenia się z miejsc rodzinnych, 
w których tyle potu mego, krwi mojój i część duszy 
mojój zostało, wdzięczny jestem panu S. za odzyska­
ną swobodę i uwolnienie od wstrętnego stosunku. Pan 
S. zaś winien mi wdzięczność zapewne za to, iż owoc 
mojój pracy, wkładów i trudów, któremi byłbym mógł 
odbić poniesione straty, dziś na własną korzyść obra­
cać może. Ponieważ zaś są to rzeczy całkiem pry­
watne ogół publiczności nie obchodzące, kończę niniej' 
szą moją duplikę, oświadczeniem, iż jest ona ostatnią 
moją z panem S. pogadanką.

Franciszek Wiesiołowski.

Korespondencya z Królestwa Polskiego.

. . . Na drugi dzień po wystawie w Lublinie, rozpoczął 
się jarmark w Łęcznie *), w skutek czego w pierw­
szych dniach jarmarku sławnego w Lęcznój przepełniony 
był obywatelstwem. Jarmark ten, jeden z najwięcćj 
uczęszczanych w Królestwie Polskiem, wabi obywateli 
i kupców, z najodleglejszych nawet krańców Polski i 
Rossyi. Konie, kożuchy i skóry juchtowe są najgłó­
wniejszym towarem i ztąd rozchodzą się na cały kraj, 
a na jarmarkach w Łowiczu, Jędrzejowie i t. d. są to 
tylko resztki w Łęcznie nie posprzedane. W  tym roku

*) Miasteczko o i  mile od Lublina oddalone.

jarmark ten, odznaczał się mnóstwem towarów nawie­
zionych i ogromnym na takowe odbytem.

Koni było około 6 tysięcy, lecz cena ich była bar­
dzo wysoką — konie fornalskie mniejsze kupowano 
w przecięciu po 50 rubli sr., wyższe i mocniój zbu­
dowane około 75 rubli sr. Cena koni powozowych, tak 
nazwanych cugów, w stosunku do roboczych była dużo 
niższa, w skutek tego, że i kupujących było mniój.

Rzecz szczególna, że między lepszemi końmi, ża­
dnego wałacha widzieć nie było można. Maścią naj- 
więeój przeważały siwe i szpakowate, gniadych było 
mało, karych jeszcze mniój. Kto upatrzywszy konia ro­
boczego nie dobił odrazu targu, wpół godziny powró­
ciwszy, znalazł go pewnie sprzedanym, tak duży od­
byt był na ten rodzaj koni.

Kożuchów można było dostać od 2‘/3 do 9 rub. sr., 
stosownie do gatunku i wielkości.

Skóry juchtowe po 10 rub. sr. Widzieć także można 
było ogromną ilość postronków, które w parę dni zu­
pełnie rozsprzedano.

O ile w przypuszczeniu obrachować można, to za 
same kożuchy i skóry obrócono półtora miliona rubli 
srebrnych.

Na zboże i okowitę interesów prawie żadnych nie 
robiono, pomimo że chęć do kupna była duża, przy­
czyną tego jest, nowo założony podczas wystawy dom 
komissowy w Lublinie.

Sądząc po jarmarku w Łęcznie, to cena koni robo­
czych na innych jarmarkach w Królestwie Polskiem, 
będzie bardzo wygórowaną; woły zaś dużo z ceny 
spadły.

Kończąc to moje sprawozdanie, nie mogę zamilczyć 
o okolicach tamtejszych. Jadąc od Puław do Lublina, 
każda wieś zadziwia nas swoją pięknością. Budynki 
prześliczne, drogi proste, wysadzone staremi drzewami, 
wszędzie znać dobry byt i porządek. Grunta urodzaj­
ne z natury, choć uprawa trochę zaniedbana, o czóm 
świadczy mnóstwo pyżu w roli. Po przeciwnój stronie 
Lublina zaczyna się okolica piasczysta, lasy tylko prze­
śliczne urozmaicają drogę, którą przez to morze pias- 
czyste przebyć mamy. Czóm głównie górę trzyma kra­
kowskie nad lubelskiem, to pracowitością i grzeczno­
ścią ludu. Przejeżdżając tamtędy, żadnej pomocy od 
wieśniaka spodziewać się nie można. Jeżeli ci się koło 
na drodze złamie, a nie masz swoich ludzi ze sobą, to 
przygotuj się na to, że sam ze swoim woźnicą musisz 
go zanieść do naprawy, jeżeli majster będzie tak grze­
czny i za sowitym wynagrodzeniem, nastękawszy i na­
myśliwszy się dosyć długo przed zaczęciem roboty, 
w końcu jako tako ci koło naprawi. Jadąc przez Ra- 
chów i Opatów, od Staszowa już znajdziesz wielką 
różnicę w ludzie. Tu każdy z chęcią w każdym przy­
padku dopomoże, o drogę jeżeli zapytasz, jasno ci i



dobitnie rozpowie, a jeśli do podziękowania dołączysz 
jeszcze coś na piwo, to cię przez mylną drogę prze­
prowadzi i wtedy dopiero, pochwaliwszy Pana Boga, 
ścisnąwszy cię za kołano, czapkę 'na bakier zasu­
nie, krakowiaka zanuci i wesoło a raźno do domu po­
wraca.

Edw ard Stanowski.

Hoczew 5 Września 1860.

Uskarżałeś się w „Ognisku11 szanowny Redaktorze, 
że obywatele są nieczuli na twe wezwanie, względem 
sprawozdań ze zbioru zboża w różnych okolicach kraju. 
Nie wątpię jednak że Prenumeratorowie „Ogniska11 by­
liby dawno pospieszyli z doniesieniami, gdyby nie za­
trudnienia przy zbiorach, powiększone jeszcze bardziój 
niepogodą, jaka mniój więcój w całym kraju nie słu­
żyła żniwom. Dla tego też powinieneś nas mieć sza­
nowny Redaktorze po części za usprawiedliwionych.

Wyczytawszy w Numerze 36 Ogniska, koresponden- 
cyą z Makoniowa, mieszkając w sanockiój ziemi, mię­
dzy Liskiem a Baligrodem, pospieszam jako sąsiad 
Samborskiego, podać sprawozdanie z okolicy mi zna- 
jomój, (w którój) to zamożniejsi obywatele, zajmują 
się po większój części: pędzeniem okowity z ziemnia­
ków, sianiem owsa i wypasem wołów. Przychodząc do 
rzeczy, donoszę ci szanowny Redaktorze: że, z powo- \ 
du późniejszych żniw, jak na równinach, skorzystaliśmy 
wiele, ponieważ zbiór ozimin równie jęczmienia i gro­
chu, wypadł nam właśnie w pogody, które równiom 
na wiele się już nie przydały. Z  tego powodu żyta, 
które się dość dobrze udały za pogody sprzątnięto, 
również i pszenicę mniój szczęśliwie, gdyż po większój 
części podrażoną, tak, iż kopa nasza górska ćwierć na­
wet nie wydaje. Przeciwnie się ma z żytem, wydają- 
cóm z kopy do 24 garncy, co w naszych okolicach do 
dobrego wydatku się liczy. Jęczmiona dobre — psze­
nice jare lepsze od ozimych i sprzątnięte tożsamo za 
pogody. Ziemniaki, o których wspomniałem że są głów­
nym dochodem tój okolicy, zupełnie wyginęły, jeszcze 
wcześniój sadzone, do miernego plonu mogą być poli­
czone, późniejsze zaś psują się bardziój i dobrze bę­
dzie, jeźli z nich nasienie się wróci; tak więc zawie­
dzionymi zostaliśmy z gorzelnią; pomimo tego jednak 
faktorzy się kręcą, aby obywateli namawiać do robie- j  

bienia okowity z kukurudzy, którój przywóz nie daleki 
z Węgier a cena z odstawą ustanowiona 6 złr. w. a. 
za korzec *), korzyści więc w tóm, po opłaceniu akcy­
zy i innych gorzelnianych wydatków żadnój, a kłopo­
tu wiele. Owsy bardzo dobrze się udały, których naj- 
więcćj sieją w górnych miejscach a lud jest tego uprze­

dzenia, że się mu inny rodzaj zboża udać nie może, 
co jest zabobonem przyczyniającym się nie mało do 
wysilenia ziemi. Częściowo pokoszono je, częściowo 
jeszcze stoją na pniu; trudno bowiem o robotnika, gdyż 
chłopi śpieszą się nie odpoczywając nawet w nocy, ze 
zwożeniem swoich owsów, jako głównego zboża do 
ich wyżywienia, ponieważ nastraszono ich szarańczą, 
która już dwa tygodnie jak obeszła bokiem tę okolicę, 
udając się z przemyskiego obwodu ku Iwoniczowi; co 
się dalój z nią stało, dotychczas się nie dowiedziałem. 
Koniczyny na nasienie mało pozostawiono, zostawiona 
jednak ma dobrze wykształcone ziarno z przyczyny 
ciągłych pogód, i można się spodziewać dobrego wy­
datku.

Robotnik na oko zdaje się tani, płaci się bowiem do 
żniwa od samego rana najwięcój 25 centów, od śnia­
dania to jest: od 9tój godziny 15 centów', lecz robota 
jego wypada wcale drogo, z powodu zaniedbania mo­
ralnego a wypływającego z tąd lenistwTa, jako też nie- 
mniój z wyniszczenia fizycznego, do którego głównie 
przyczynia się niepospolita konsumpcya wódki. Do ko­
sy płaci się od samego rana 28 centów *), od śniada- 

I nia zaś 18 centów.
Cały ruch zbożowy, gorzałczany i drewny jak w in­

nych okolicach kraju, tak i tutaj przepełnionój żyda­
mi, jest wyłącznie w rękach tychże; dla tego też na 
ich łaskę każdy z obywateli spuszczać się musi. Do­
tychczas za parę t. j. pszenicy i żyta płacą 12 zir. w. 
a., z prawem wykupna po 50 centów do końca paździer- 
z oddaniem zaliczki. Można z tego uważać, że oby­
watele mają niejako nałożony haracz przez żydów, 
gdyż będąc znacznie oddaleni od kolei żelaznój, ztąd 
zaś wynikającego trudnego transportu, połączonego 
z wielkiemi kłopotami, a nie mając obrotowych kapi­
tałów, tak niezbędnie potrzebnych do teraźniejszego 
gospodarstwa, zależą zupełnie od głównego bankiera 
Liskiego, który ceny głównie ustanawia i swoim fak- 
korom podaje. Oto masz szanowny Redaktorze krótkie 
sprawozdanie z tój okolicy, które przy trochę wolniej­
szym obecnie czasie zestawiłem, chcąc o ile moje siły 
pozwalają, przyczynić się do dłuższój wegetacyi „Ogni­
ska,11 aniżeli tylko do nowego roku. A . L .

L I S T
(Z  Jasielskiego).

Nie wiem jak się to dzieje, ale pomimo słót, które 
nam w początku żniwa zupełną zagładą groziły, wszys­
cy zgadzają się na to ogólnie, iż zbiory tego roku 
poszły o dużo łatwiój i z mniejszym kosztem jak lat 
poprzednich. — Zdaje się, iż najwięcej przyczyniło »ię

^ I T n a s  w Krakowie korzec kukurydzy z odstawą sprowadzonej *) U nas w okolicach Krakowa płaci się za dzień kosiarzowi 60 
z Temeszwaru kosztuje złr. w. a. 9. P . R. cen., a i tak nie jest kontent. P. R.



do tego rozpuszczenie urlopników, przez co sił robo­
czych przybyło. Rozpoczęta młocka w naszych stro­
nach nie wielkie rokuje plony, żyto wydaje 24 garnce, 
pszenica mało co więcój nad pół korca z kopy. Piew- 
sze waży zaledwo 150 funtów wiedeńskich, druga 160, 
kartofle podobno mało co więcój jak siew powrócą. — 
W  handlu zbożowym też widać ruch wielki, mnóstwo 
fur jeździ po zboże na Węgry, gdzie jednak mała róż­
nica w cenach. Ze wsi, w którój mieszkam prawie wszys­
cy chłopi posiadający konie, trudnią się tą furmanką, 
biorą oni od przystawy jednego korca żyta z Węgier 
do Tarnowa, (przyczem zbawią tydzień cały) po 2 złr. 
w. a. Budując kolej do Dębicy wielki błąd popełniono, 
że nie poprowadzono ją na Pilzno, tu bowiem wycho­
dzi trakt węgierski, którym jak widzę codziennie, od 
czasu mego tu zamieszkania, miliony fur od Krosna i 
Dukli idzie ku Tarnowu. Gdyby przynajmniój pomy­
ślano na seryo o ubiciu gościńca z Pilzna do Czarnój, 
przez nieznośne tameczne piaski, byłaby tym sposo­
bem droga krótsza o dobre dwie mile do kolei. Kto 
wió nawet, czy boczna kolój na tój jednomilowćj prze­
strzeni nie opłaciłaby się. Mając o milkę od siebie 
Osiek słynny z cotygodniowych targów na bydło tak ro­
bocze jak wypasowe, widzę też nie liczbą małą przejeź­
dź jących tędy kupców z dalekich stron od Szląska i od 
Krakowa, z zakupionemi wołami. Ten Osiek to dziwna 
miejscowość! jest to niby miasteczko, ale gorsze od wsi 
nie jednój, a jednak co czwartek wre tam jak w garn­
ku, bo nie rzadko i do tysiąca sztuk bydła spostrzedz 
tam można. Woły z głębokiego Podola lub z dalekich 
stron Węgier spędzają tam handlarze, a od pary za 
40— 50 wa. do 200 i wyżój dostać tam zawsze można. Gó­
rale, Rusiny żyjący chudą owsiną zamieszkujący Podta­
trzańską glebę, która wyżywićby ich nie mogła, głównie 
trudnią się tym handlem. Chodzą oni po woły aż do 
Sadogóry lub do Węgier, a nieraz widzieć można ta­
kiego Górala, posiadającego trzodę z 20 — 30 wołów 
złożoną. Dziwnie też to lud wykłapany i w handlu 
wyćwiczony, z Żydami idą oni w zawody w niczóm 
im nie ustępując; nie tylko bowiem sprzedają sami 
targując się nieraz o kilka grajcarów przez pół-dnia, 
ale faktorują drugim. I  tak, skoro tylko kupca spo­
strzegą otaczają go do koła, stręczą mu, zachwalają; 
a co przytem zaklęć, przysiąg, bicia się w piersi kłam­
stwa i bluźnierstwa to aż włosy stają na głowie. Tar­
gujesz parę wołów, aliści przychodzi Rusin z boku i 
nibyto kupując dla siebie podaje wyższą cenę, doby­
wa pieniędzy, płaci i żąda małego odstępnego, jeżeli 
nie dasz się złowić w łapkę, to tylko uważaj z dala a 
wnet woły zostaną w ręku dawnego właściciela, bo 
wszystko było tylko komedyą. Żydzi oczywiście nie 
poślednią odgrywają tu rolę, lubo prawdę mówiąc czę­
stokroć łatwiój z niemi przyjść do ładu i dobić tagru.

Obecnie woły słyszę podrożały, za parę dobrych robo 
czych płaci się 120—150, wypasione dochodzą nawet 
do 200 złr. w. a. Cóżby wam tu donieść więcój? Oto 
siewy jak najpiękniój się rozpoczęły, po paro-tygodnio- 
wój posuszy dószcz odwilżył ziemię; a więc w Imie 
Boże rzucamy w nią ziarno nasze, i znowu nowa na­
dzieja, nowa pociecha, oby nie było nowego zawodu!!
Za zboże chcą tu płacić parę pszenicy i żyta po 15__
16 złr. w. a. Okowita w Dukli sprowadzona z Po­
dola po 1 złr. 30—40 cen. w. a. |i'r. yfm

°  Kapitałach i Kredycie.
II.

(D a lszy  ciąg.)

Przypuszczając w bogactwie krajowóm tymczasowo 
trojakie kapitały; 

lo. N ie ruchom y.
2o. P r z e m y s ło w y .
3o. Obrotowy.... a obok tego:

a) T rw a ło ść  zakładowego kapitału.
b) S to p ień  odsetkow jakieby każdemu z tych ka­

pitałów przysłużać powinny.
c) Czas w jakim każdy z tych kapitałów umożyćby 

można.
Dałyby się z tąd wyrachować kombinacye, o ile każ­

dy z tych kapitałów potrzebując kredytu, mógłby się 
przez umorzenie z odsetków i kapitału uiszczać z po­
życzki udzielonój.

Od a) dla kapitału nieruchomego utworzono Towa­
rzystwo Kredytowe, a z których jedno tylko Towarzy- 
sto kredytowe polskie z tego względu za najdogodniej­
sze uważam, iż jest spłacalne w 28 latach, to jest w prze­
ciągu życia jednego pokolenia.

Dla kapitału przemysłowego trwałość wartości za- 
kładowój 10 do 12 lat oznaczyć musiemy, bo trwałość 
i wartość niezmienna tegoż, w warsztatach, inwenta­
rzach użytkowych, i wielu innych wartościach nie prze­
trwa jak lat 10 niemniój i zdarzające się w przed­
siębiorstwach ulepszenia i współzawodnictwo i tp., ro­
bią go mniej trwałym, przeto tenże wyżój od poprzedniego 
oprocentowanym być musi, by też w krótszym odpła­
cał czasie, a jego więc odsetki półtora raza lub po­
dwójnie t. j. 7— 12% rachowane być mogą.

W  kapitałach obrotowych przy fabrykach, rolnictwie 
i innych przedsiębiorstwach, trwałość rozmaitych na­
rzędzi i inne użyte wartości n. p. maszyny, naczynia 
różnych wyrobni, siły pociągowe i i t. d., ledwie na 5 
lat obliczone być mogą; zresztą gdy ryzyko w handlu, 
wyprawach morskich, stosunkach wexlowych, są więk­
sze jak w kapitale przemysłowym, przeto jego procent



j u ż  w  s to s u n k u  d o  t r w a ło ś c i  p o d w ó jn ie  o d  p r z e m y s ło ­

w e g o  1 5 — 2 4 %  p o l ic z y ć  w y p a d a .
W  krajach gdzie renta 2 7a—3 %  przynosi, tam od­

setki przemysłowe na 3 % —5%, a obiegowe 7— 10 za­
spokoją przedsiębiorców.

W  k r a ja c h  b o g a ty c h  w  z ie m ię  i jó j  p ło d y ,  a  u b o g ic h  

w  p r z e m y s ł ,  k a p i t a ł  o b r o to w y  b y w a  d r o g im , a  j e ż e l i  

s t a n ie  s ię  j e d y n y m  z a s p o k o ic ie le m  p o s z u k iw a n e g o  k r e ­

d y tu ,  s t a je  s ię  w  s w y c h  w y m a g a n ia c h  d e s p o ty c z n y m , 

u c h y la j ą c  s ię  o d  w s z e lk ie g o  u d z i a ł u  w  p r o d u k c y j  lu b  

p r z e m y ś le ,  a  n a t e n c z a s  z a m ie n ia  s ię  w  l ic h w ę .

Lichwą nie powinniśmy nazywać wysokich od ka­
pitałów odsetków, bo jak starałem się wykazać, iż ka­
pitałowi obrotowemu wyższe przynależą odsetki.

L e c z  j e ż e l i  k a p i t a ł ,  w y p o ż y c z o n y  n a  t a k  w y s o k i  p r o ­

c e n t  j a k i  o b r o to w e m u  p r z y s ł u ż ą ,  l o k o w a n y  j e s t  ta m , 

g d z ie  m u  ż a d n e  n ie  z a g r a ż a  r y z y k o ,  —  lu b  j e ż e l i  k o ­

r z y s t a  z  n a k r ę c e n ia  d la  sw ó j k o r z y ś c i  z  p r z y w i le jó w  

k a p i t a ły  r y z y k o w a n e  p r o t e g u j ą c y c h ,  n a te n c z a s  k a p i ­

t a ł  s a m  s ta je  s ię  l ic h w ą  u w a ż a n ą  w  p r a w ie  j a k o  p r z e ­

s tę p s tw o .

T e r a z  w y m a g a ln o ś ć  k a p i t a łu  p ie n ię ż n e g o  w y w a r ł a  

s z k o d l iw y  w p ły w  u t r u d z a j ą c y  p r z e m y s ł  i w s z e lk ą  p r o -  

d u k c y ą  w y w o łu ją c  d ro g o ś ć ,  —  b o  g d z ie  k a p i t a ły  s ą  

d r o g ie ,  t a m  z b y w a  n a  o b f i to ś c i  p r o d u k c y i  i n a  k o n k u -  

r e n c y i ,  o w y c h  c z y n n ik a c h  s p r o w a d z a j ą c y c h  t a n io ś ć ,  p r z e z  

r ó w n o w a ż e n ie  o f f e r ty  z  ż ą d a n ie m .

W  rolnictwie istnieją także wartości przemysłowe i 
obrotowe, nie mające kredytu, a zachodzi tu pytanie, 
czyliby dla dobra i bogactwa kraju niebyło korzystniej 
udzielać pożyczki na przemysł rolniczy, i jego przed­
siębiorstwo, aniżeli na wartość jego posiadłości, — a 
taka pożyczka obok rzeczowego czyli hypotecznego 
kredytu, także pomieścić się może, czego dowodem są  

czynności banku polskiego, otwierającego i dla dóbr 
Towarzystwem kredytowym obciążonych, kredyt prze­
mysłowy, wr nabyciu naczyń rolniczych, pognojów sztucz­
nych, gipsu i t. p.

B o  i le ż  to  r a z y  b r a k n ie  w e  w ła śc iw ó j c h w ili  r o ln i ­

k o m  p o t r z e b n e g o  z a s o b u  n a  z a k u p n o  n a r z ę d z i ,  s z t u c z ­
n y c h  p o g n o jó w , u s k u te c z n ie n i a  n a w o d n ie ń  ł ą k  i d r e n o ­

w a n ia ,  p r z e z  c o b y  i o g ó ł  z y s k iw a ł .

C o  d o  u m o r z e n ia  u d z ie lo n y c h  p o ż y c z e k ,  g d y  d la  k a ­

p i t a ł u  s ta łe g o  j u ż  m a m y  is tn ie ją c e  T o w a r z y s tw a  k r e ­

d y to w e ,  to  d la  k a p i t a łu  p r z e m y s ło w e g o ,  k tó r e m u  t r w a ­

ło ś ć  l a t  lO c iu  o z n a c z y ć  m o ż n a ,  d a ły b y  s ię  u d z ie la ć  

p o ż y c z k i  n a  l a t  1 0  lu b  1 2 c ie ,  i o  p o ło w ę  z  k r ó t s z y m  

te r m in e m  j a k  k r e d y tu  n ie r u c h o m e g o ;  p r z e z  k r e d y t  r u ­

c h o m y  z o p ł a t ą  1 0 — 1 1 % ,  z  k tó r y c h  6  n a  p r o w iz y e ,  

5 — 5 %  n a  u m o ż e n ie  p o l ic z a ją c .  W y s o k o ś ć  z a ś  ta k ió j  

p o ż y c z k i ,  n ie  p o w in n a b y  p r z e n o s ić  %  w a r to ś c i  r e a ln e j  

t e g o  r o d z a j u  k a p i ta łu .

Dla obrotowego zaś kapitału, gdzie trwałość 5ciu lat 
oznaczyłem, udzielaćby można kredytu na lat 5, z opła­
tą 20—24% z tego 5 na prowizyą a 14— 18 na umo­
żenie. Wysokość zaś takiej pożyczki na yt0 część ka­
pitału realnie w obrocie będącego użyczyć.

Lecz jeżeli pożyczki na kapitał przemysłowy lub 
obrotowy udzielane, szukać będą tylko rękojmi hypo- 
tecznój czyli rzeczowój, a każdy rodzaj kapitału ' nie 
będzie miał osobnego rodzaju zapewnień prawem okre­
ślonych, to trudno tam gdzie ziemiaństwo ogólnie jest 
w upadku podnieść w kraju rolnictwo, a rozszerzyć 
przemysł; a te wytężenia na jakie dziś nie jeden się 
zdobywa, są tak naprężone, że stając się chwilowemi, 
nie podnoszą produkcyi do tój potęgi trwałój, w jakiój 
by ta do bogactwa krajowego przyczynić się mogła.

K . Lipowski.

Korespondencya od Skawiny.

Zbierasz szanowny Redaktorze w „Ognisku różne ze 
wsi wiadomości, niechże i ja dorzucę do nich swoję wia­
domość z okolicy Skawiny.

Lud z tej okolicy nazywano kijakami, bo zawieszo­
ne na kiju znosił produkta swój pracy do Krakowa. — 
Jest to okolica dosyć przemysłowa, są tu garbarze, ko­
szykarze, sławni w Świątnikach kowale, ale z drugiej 
strony są tu i przemysłowcy, dosyć w znacznój liczbie, 
trudniący się nabyciem, które 7me przykazanie potępia.

Ci przemysłowcy nie trawią sił swoich w pracy dzien- 
nój, i znoju wśród skwaru słońca, ale za to w nocy 
tak umieją obchodzić i unikać dość częste żandarmeryi 
patrole, że nietylko ukradkiem ale i przez odbijanie 
zamków nabywają dla siebie rozmaite narzędzia, tak, 
że u mnie w przeciągu roku prócz wielu innych rze­
czy dwa wozy nabyto. Odbyt na to żelaziwo, znajdą 
łatwo na tandetach krakowskich, gdzie te towary choćby 
nowe, sztuka błotem i rdzą pokrywa.

Budy te opłacane zapewne miastu jakim zakładko- 
| wym na akcye kapitałem, zawsze zapełnione, a tań­

szym wystawione kosztem, aniżeli jakby kosztowało 
wystawienie spichrzów przez ciebie szanowny Redak­
torze proponowanych, których albo z powodu niedo- 
młotnego roku nie dopełnisz, i którego niedoboru co 
grad niezbije, słońce nie wypali, słoty nie wymoczą, 
to ci odbierze z przed składu brak ostrożności, wy­
kupujący nasze stodoły, i do przemysłowców kaźmier- 
skich lub wielickich wyniesie.

Korzystny to dla nich ten: przebiegło-ostrożno- 
przemysłowy handelek. On się obejdzie bez ceł pro­
tekcyjnych, opłat, dróg bitych i kolei żelaznych, a 
choć często krętych używa ścieszek, to bezpieczniój da 
się manowcami prowadzić, nie naraża komis woyażerów
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na opłatę zarobkowych podatków, chyba jedynie hur­
townika trafi dochodowy podatek.

Nie opłaca on konkurencyi do gościńców, bo sam 
śwemi nogami wydeptuje ścieszki, a jeżeli oznaką han­
dlu racyonalnego są mnożące się koleje i gościńce, to 
przemysłowo- ostrożno- przebiegły handel, namnożył 
tyle śeieszek z tój okolicy do Krakowa wiodących, 
że z ich gęstćj sieci łatwo się o stopniu rozwoju tego 
przemysłu przekonać, gdy do tego policzymy rozrzu­
cone pojedynczo po polach siedziby, jako strażnice bez­
pieczeństwa tego rodzaju ruchu handlowego, jakby przy 
kolejach żelaznych.

Narzekasz więc na odbyt twej własności (niżćj nawet 
całój wartości szacunkowój,) bo ci do tego odtrącono kłotki, 
popsuto wrotnie i zamki; okazujesz w tenczas brak wia­
domości ekonomicznych, bo przecież przez taki prze­
mysł, potrzebujący wiele rzeczy obudzą się ruch tanio 
nabytych, a mniejsze f r a i s  p e r d u s ,  kłotek, zam­
ków, lub ogrodzeń zepsutych masz w dodatku.

I  ja odebrałem od jednego pana na powyższe za­
żalenia odpowiedź, w którćj mi donosi, że przemysł tego 
rodzaju osobliwie lasowy w innych krajach, na dużo do- 
skonalszćj istnieje stopie. Takie komentarze prawa przy­
kazań Bożych są zapewne wynikiem absolutu ducha.

Geny zboża na targa Wroolawsklm
z dnia 20 Września 1860 r.

(zredukowane namonete austryaeką licząc talar pruski po 2 z ł .4 c.)

Pszenica biała (stara) od 165 — 170 ff. do korca po złr.
10 c. 65; 11 c. 50; 12 c. 40 wa.

Pszenica żółta (stara) od 165 — 170 ff. do korca po zlr. 10 
c. 13; 11 c. 20; 12 c. 10. wa.

Pszenica biała (nowa) od 150— 168 ff. do korca po złr. 9 c. 35;
11 c. 35 wa.

Pszenica żółta (nowa) od 160— 168 ff. do korca po złr. 9 c. 15 ; 
11 c. 35 wa.

Żyto (stare) od 155 — 165 ff. do korca po złr. 7 c. 75 ; 8 c. — 

8 c. 15 wa.
Żyto (nowe) od 155— 165 ff. do korca po złr. 7 c. 20; 8 c.— wa. 
Jęczmień biały (stary) od 138—145 ff. od korca po złr. 5 c. 

35 ; 6 c. 80; 8 c. — wa.
Jęczmień żółty (stary) od 138 — 145 ff. od korca po złr 4 c. 

30; 6 c. — 7 c. 45 wa.
Jęczmień biały (nowy) od 138—145 ff. od korcą po zlr. 5 c. 15; 

6 c. 65; 7 c. 75. wa.
Jęczmień żółty (nowy) od 138—145 ff. od korca po złr. 4 c. 75; 

6 c. — 6 c. 75 wa.
O w i e s  (sziąski) od 98— 100 ff. od korca po złr. 3 c .6 0 ;  3c. 75; 

4 c. — wa.
O w i e s  (galicyjski) od 98— 100 ff. od korca po złr. 2 c. 65 3 c. 

60; 3 c. 75 wa.
Groch (do gotowania) od, 198 — 200 ff. od korca po złr. 7 c. 

20; 7 c. 75; 8 c. — wa

GrocH (pastewny) od 198—200 ff. od korca po złr. 6 c. 65; 
7 c. — 7 c. 58. wa.

W y k a  od 198—200 ff. od korca po złr. 5 c. — ; 5 c. 10; 5 c. 
25. wa.

T y m o t e u s z  od 100 ff. od korca po złr. 14 c. — ; 16 c. — ; 
19 c. — wa.

Rzepak zimowy od 100 ff. od korca po zlr. 10 c. — ; 10 
c. 75; 11 c. 75. wa.

Rzepik ozimy od 100 ff. od korca po złr. 9 c. 60; 10 c. — ; 
10 c 75. wa

K o n i c z y n a  b i a ł a  od 175—185 ff. od korca po złr. 50 c. — ; 
63 c. — ; 71 c, — wa.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  od 175 — 185 ff. od korca po złr. 37 
C. ; 42 c. — ; 4 4 c. — wa.

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% Tralles nd złr. 36—37—38. wa.

Ruchu handlowego nie było wcale, a sprawozdania przypisują całą 
winę uroczystym świętom Izraelitów.

W r o c ł a w  17 września, f f  e ł n a  Sprawozdanie wykazuje, że 
około 1600 cetnarów wełny różnego gatunku sprzedano fabrykantom 
krajowym. Największą ilość dowieziono wełny czesanej z Rossyi, lecz 
były także średnie i cienkie gatunki z Polski.

R e s z t .  Ruehn żadnego nie było na targu zbożowym, — nic za­
warto żadnych, ugod ani na  pszenicę ani żyto. Zupełnie inaezćj miała 
się rzecz z kukurydzą, której około 5000 korcy zażądano, również 
zakontraktowano owsa na odstawę w październiku i listopadzie, po 
złr. 3 cen. 20—30. Jęczmienia nowego jeszcze na targ nie dowiezio­
no, sprzedano malemi partyami po złr. 5 cen. 60 za korzec.

Płacono za 170 ff. do korca po złr. 5—5 c. 80. wa.

Wińdeń 15 września. Na targu było około 15000 korcy różne­
go gatunku zboża.

Płacono za pszenicę mającą dobrą wagę od 10 aż do 15 centów 
wyżej, a zatem:

Pszenica od 174— 178 ff. do kor. po złr. 11 c. — ; 11 c. 50. wa.
Żyio „ 1 5 2 -1 5 6  ff. „ „ „ „ 6 c. - ;  6 o. 28.
Jęczmień „ 1 8 6 -1 4 0  ff. „ „ „ „ 6 c. -  ; 7 c. 40. „
Owies „ 9 6 -1 0 0  ff. „ „ „ „ 3 c. 15; 3 c. 60. „
Kukurydz r 160— 166 ff. „ „ „ „ 5 r. 20; 5 c. 80. „

P r a g a  15 Września. N * dzisiejszym targu zbożowym ukazało się
153 wozów napełnionych 2,907 korcami rożnego gatunku zboża.

Wbrew wieściom, donoszącym o zniżeniu cen, ruch był nadzwy­
czajny i odbyt nader szybki, również jak  w przeszłym tygodniu nie 
pozostało ani korca niesprzedanego.

W  ogóle sprzedano wszystkiego razem 22,223 korcy różnego ga­
tunku zboża.

W ykazy rządowe podają następujące ceny w przecięciu.
Pszenica od 165— 170 ff. do korca za złr. 12 50 c. do 13 -  w. a, 
żyto „ 1 5 5 -1 6 5  ff. „ „ „ „ 8 75 c. „ 9 25 „
Jęczmień „ 136—145 ff. „ „ B „ 6 75 c. „ 7 25 „
Owies „ 92—100 ff. n » n * 4 =  c. , 4 50

77 vr n

Ziemniaki trochę zdrożały, płacono za korzec po zlr. 1 cen. 80 do 
2 c. 10. w. a.

Chmiel, którego zapasy już zeszłego targu były nieznaczne, zupeł­
nie tego tygodnia wyczerpnięto, a  nawet z nowego już nieco sprze- 
danćm zostało, cena jednakże nie jest jeszcze oznaczona. Gospodarza 
mają nadzieję, że 3-dniowa pogoda przedłuży się, a natenczas chmiel 
będzie mógł dostatecznie dostać i można go sucho zebrać i zwieść.

Za dobrą koniczynę białą piękną płacono po zlr. 80 — 84 w. a., 
za średnią po zlr. 72—76, za czerwoną, której nie wiele dowieziono 
po zlr. 50 52 c. 50, za średnią po złr. 46—48 w. a.
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Rzepak trzymał się w cenie, płacono po złr. 14 c. 30 i 14 c. 40 
w. a. za najpiękniejszy gatnnek.

Nierogacizny przypędzono na targ  dość ożywiony w znacznćj ilości, 
bo wołów sztnk 265; cieląt tylko 18; za to skopów 684, świń 239. 
Na rzeź sprzedano chowu czeskiego sztuk 143. W aga szacunkowa 
sztuki wynosiła 821%  font. wartości złr. 106 c. 36 w. a. w przecię­
ciu a za 1 funt po 13 c. Wołów chowu galicyjskiego sprzedano sztuk 
63, wagi fun. 913 za złr. 136 c. w. a. 15, funt 1 wynosi 14%  cen. 
Do zaprzęgu zakupiono sztuk 24 i płacono w przecięciu złr. 70 c. 10.

Zmiana powietrza, mianowicie pogoda na początku tego miesiąca, 
znacznie wpłynęła na targi zbożowe w ogóle. Z za granicy przyszły 
dość liczne zamówienia na zboża różnego gatunku, kupcy chcieli wi­
docznie skorzystać ze spadku waluty austryackiój. Pomimo tego je l-  
nakże ceny nietylko że się nie podniosły, ale owszem w-zędzia czy­
tamy o ich raptownym spadku. Przypuścić to niezawodnie należy, 
nadzwyczajnemu zadowolnieniu gospodarzy angielskich, n których 
niwy słońce wejrzało łaskawem okiem. Lecz, jeżeli mamy wierzyć, co 
Times donosi, to zbiory zupełnie nie dopisały w Anglii.

Tćmbardzićj temu doniesieniu dajemy wiarę, ponieważ ten sam 
dziennik wszechstonnie obznajomiony pocieszając kupców zbożowych, 
odsyła ich do Ameryki, jako przyszłego Eldorado. Tym zwrotem usi­
łuje niezgrabnie pokryć wiadomości z Livarpool, donoszące powtórnie 
o złój zbiórco w Stanach Zjednoczonych, w skutek których giolda 
podniósłszy się znacznie trzyma się na tćm samem stan iwistu, a to 
dla tego, aby przynajmniej na kursie co zyskać. Z togo wynika, że 
handel exportacyjny szczególniej zboża, n 'e zadługo znaczne przybie­

rze rozmiary.

Czytamy w 111. Landw. Dorfz., że Jóżef Gal mechanik w Kekske- 
met w Węgrzech, wynalazł tak ingeninlnie urządzoną żniwiarkę, że 
przy pomocy tylko jednego człowieka, ma żąć w godzinie 3000 sążni. 
Wynalazca wziął na tę machinę patent.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 21 W rześnia. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. austryackiej :

pszenica 
żyto . . 
jęczmień 
owies 
ziemniaki 
siano . . 
słom a .

za mierzyce 5'75
3 7 5

„ „ 3 30
„ „ 1-38

2 0 0
„ cen nar 1 0 0

0 70

K U R S  P A P IE R Ó W  PU B L IC Z N Y C H  I  P IE N IĘ D Z Y
W WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

liirak ów  21 Września. ź^daj^ płacą
Banknoty polskie za 100 z ł. n.-w................ 338 332
Rublu obrączkowe a g i o ................................ 100 108
T alary  pruskie za 150 z i. now.................. 74 73
Srebro n o w e ...................................................... 136 134
Półim peryały  ro s y js k ie ................................ 1 10 10 90
Napoleondory 2 0 -fr .......................................... 10 85 10 60
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... 6 40 6 30
Dukaty a u s try ac k ie ........................................ 6 45 6 35
Listy zastawne gal cyjsk 'e  z kuponami . * • » 87 50 86 50
Obligaeye indem, z kupon.............................. 67 50 66 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 .................. 73 — 72 -
Ak-ye kolei ga iry j-k  ej. za sz tu k ę . . . 158 — 156
L:ety zastawne p Iskte z kuponami . . . złp. lOOf 100

Dom Kommissowy Krakowski sprzedał w tym tygodniu 
128 korcy jęczmienia, po złr. 7 cen 25 i po złr. 7 cen. 10 w a 

Zapisał na próbę kilka dzwonów stalowych pp. Nayl r Vickers 
w Sheffield, oraz lemiesze, stal w sztukach, kosy i sierpy stalowe.

Za miesiąc spod iewa się D .m Komissowy tow.ir ten odebrać i po­
dać jego użyteczność i wartość publicznemu są łowi.   Jest wszelka
nadzieja, iż ten stosunek z fabryką pp. Nayl .r Vick< rs zawiązany, 
" płynie na ulepszenie narzędzi rolniczych w naszym kraju. Trawa 
Tymoteusza już znajduje kupco v, jest nadzieja, iż dojdzie do złr. 30 
a może i 35 w. a. za korzec, a  więc kto ją  posiada niechaj jej tanio 
ni'- : ozbywa. Dowiadujemr się, że już  kupcy za tym produktem po 
ws uch bobrują, ostrzegamy więc, iż nasienie tćj trawy w tym roku 
nader będzie pożtdsne, bo chybiło. Dom komissowy sprzedał parę 
korcy p > złr. 30 w. a. (zeszłorocznego 1 a-ienia).

I N S E R A T Y .
W y sz ed ł Kalendarz  Katolicki na r. 1861.

Siedm Wołów
roboczych swego chowu i sto kilka­

dziesiąt 
Owiec 

g r u b o - wełnistych rożnego wieku do 
chowania zdatnych z powodu nad 
kompletu inwentarza są do sprzedania 
w  K arn iow ie  pod Baranem.

Lipczyński.
(76-2 3)

B U C H A J  3ech- letni i 
K R O W A  7mio letnia ra­
sy schwitz są we wsi K a I ę b i n i e 
w obwodzie Sanockim do sprzedania.

(75-2 2)

F O r t e p l a n i s t a ,
który uczniów swoich <>0 stop i i* należytego 
wykształcenia doprowadzić może, podeimuje 
się dawać lekcye w mieś .ie.— Zgłosić się o 
bliższą wiadomość do Domu Komissowego.

(78-1 3)

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
'L dniem Igo Października 18G9 r. za­
cznie wychodzić pod rednkcyą odpowie 

dzialua K. J. Turowskiego

Niewiasta,
Pismo tygodniowe, poświęcone Płci 

Pięknćj.
Pieniądze pri numeracyjne należy przesyłać 

franko pod adresą: Redakcya N iew iasty
przy u licy św iętego Jana  pod liczba 302 
w  Krakowie.

Prenumerata z przesyłką poczt wą wynosi: 
rocznie 7 złr. 20 c e n t , półrocznie 3 z r. 60 
cetn., kwartaine 1 złr. 80 cent. w. a., mie­
sięcznie 60 cen. w. a.

W miejscu:
roćznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwartału e 
1 złr. 5 cen., mieś ęcznie 50 cen. w. a 

Mody paryskie na żądanie za dopłatą (w prze­
ciągu całego roku 4 złr. 20 cen. w. a. wy- 
noszącą_), w miesiąc raz dosyłane będą Na 
same mody prenumerata nie przyjmuje się.

(74-3-3)

Podpisany oznajmia szanownym
Rodzicom i Opiekunom, iż do pensyonatu 
swego przyjąć może jeszcze kilku uczniów do 
szkół publicznych neręszcz jących. — Oprócz 
wszelkiej wygody i pomocy naukowej w przed­
miotach szkolnych — uczniowie będą mi li 
sposobność ciągłćj wprawy w języku niemiec­
kim i f a n ru k im  oraz i angielskim o ileny 
sobie tego ostatniego życzyli.

Zadaniem pod is mego je-t: n . dr d-e pry­
watnej, zapełnić w wykształceniu wszech tron- 
nćm n e  losiat.i, wynikające z konieczni go 
rozdziału instrukcyi publicznej na. f.chową, 
klasyczną i t  (jhniczną; przejąć technika bło­
gim wpływem ja  i wywiera hi torya, literatu­
ra i nauk: klasyczne w ogóle na serce, gust 
i charakter; a klassykowi zrobić przystępne 
nieocenione korzyści ze znajomości i nabyt-u 
wiadomości technicznych, a tak | ost iwić mł >- 
dzieńea, yna obywatełskieg ., na wysokości 
wrmagań naszego czasu, i skierować go na 
właściwą drogę pos ępu ku lepszej przyszło­
ści kraju.

Kraków dnia 21 września 1860,

Teodor W eber.
Przy ulicy ś w. Jana pod nr. 31!.

(77-1-2)
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